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KRAJ BEZ QUISLINGS

"Kraj bez Q u is l inga" ,  oto t y t u ł  k s i ą ż k i ,  k tó r a  z o s ta ł a  
wydana wiosną b . r .  w Sztokholmie w języku .szwedzkim. 
Książka d a je ,  na kanwie przeżyć osob is tych  au to ra ,  obraz 
życia  i  stosunków w Polsce podczas 4 l a t  okupac ji  n ie ­
m ie c k ie j ,  Jak don ios ły  depesze PATfa,  3 wydania z o s ta ły  
rozsprzedane w o k re s ie  marzec-maj, 12 dzienników szwedz­
k ich  drukowało w y ją tk i  t e j  k s i ą ż k i  na swych łamach. 
Książka wywołała sensac ję  w Szwecji i  j e s t  tam obecnie 
n a jb a r d z ie j  poczytną p u b l ik a c j ą .  Wydawca nabył również 
prawa na Szwajcar ię ,  H iszpanię ,  Turcję i ' s z e r e g  innych 
krajów i  t łomaczenia  na odnośne język i  są w opracowaniu, 
W Stanach Zjednoczonych drukuje s i ę  wydanie w języku' 
angie lsk im  na U ,S .A . ' i  Wielką B ry tan ię ,  Autorem k s i ą ż ­
k i  j e s t  Polak używający nazwiska i S tefan  Tadeusz Norwid, 
przemysłowiec warszawski,  k tó ry  la tem ubieg łego  roku 
zb ieg ł  z obozu pracy  w Gdyni przed  prześladowaniami Ges­
tapo i  p r z e d o s ta ł  s i ę  do Szwecji ,

W jednym z ustępów t e j  k s i ą ż k i  a u to r  o p i s u je  depor­
t a c j ę  Polaków z ziem zachodnich w ciągu zimy 1939 r .

Londyn, PAT, pocz tą  l o t n i c z ą

Nadeszły o s t r e  mrozy. Początek grudnia 1939 roku. Rano po­
wiedziano mi, że na n i e d a l e k i e j  s t a c j i  kole jowej s t o i  pociąg  towarowy 
naładowany ^Polakami wysiedlonymi z c z ę śc i  inkorporowanej . Z żamknię— 
tych  wagonow dochodzi p ła cz  d z i e c i  i  j ę k i ,  Nikt s i ę  tym pociągiem 
n ie  i n t e r e s u j e ]  s t o i  on t a k  już drugi  dzień* Dnia tego termometr wska­
zywał 20° mrozu.

Wiadomość powyższą przyją łem początkowo jako zwykłą w ie jską  
p lo tk ę  -  wydała mi s ię  t a k  nieprawdopodobna, Po namyśle jednak popro­
siłem w ł a ś c i c i e l a  majątku o konia i  sa n k i .  Do s t a c j i  było k i lk a n a ś c ie  
k ilometrów. Zaspy śn ieżne  s i ę g a ły  miejscami p ó ł t o r a  metra .

Tydzień  bez wody 1 ohleba

We wsi,  koło s t a c j i ,  ukryłem sanki  w p o b l i s k i e j  zagrodzie ,  
przyczem już z rozmow z chłopami dowiedziałem s i ę ,  że powiedziano mi 
prawdę. Cała oko l ica^by ła  poruszona. W nocy usiłowano pomóc n ie s z ­
częśliwym i  dos ta rczyć  im wody i  pożywienia, l e c z  p o s te ru n k i  S3 n ie  
pozwalały i  s t r z e l a ł y  do tych ,  k tó r z y  zbytnio  z b l i ż y l i  s i ę  do pociągu. 
Dwóch lu d z i  za b i to  i  jednego ran iono .  Pociąg j e s t  już tydz ień  w dro­
dze i  ty lko  raz  pozwolono więźniom zaopatrzyć s i ę  w wodę, oraz wydano 
n iew ie lką  r a c j ę  ch leba ,

Czekałem co będzie d a l e j .  Policzyłem wagony. Było ich  36. 
Tory kolejowe p rzec h o d z i ły  o 200 metrów od chałupy, w k t ó r e j  s i ę  za­
trzymałem i  na to rac h  tych  widać było nawpół zasypany śniegiem pociąg-  
widmo. Dokoła wagonoxv k r ę c i ł o  s i ę  k i l k a  p o s t a c i  z karabinami w rękach.

2.000 lu d z i  b ia ły c h  od szronu

Po dwóch godzinach, około 1 2 -e j ,  przymaszerował oddz ia ł  w 
s i l e  kompanii i  jak na mustrze u s ta w i ł  s i ę  w dwuszeregu przed  pociągiem.

Dowódca coś długo mówił poczem SS-manl r o z b i e g l i  s i ę  wzdłuż 
pociągu. Przed drzwiami wagonów s ta n ę ło  po dwóch lu d z i  z wydobvtemi 
rewolxirerami i  pałkami gumowemi. Otwierano równocześnie po sześć  wago­
nów, z k tó rych  zacz ę l i^w y łaz ić ,  o p a tu le n i  w szmaty i  koce, l u d z i e - b i a -  
l i  od szronu. N iektórzy  p a d a l i  natychmiast  na kolana i  j e d l i  śn ieg .
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Nie pozwolono im s i ę  ro z c h o d z ić *  Wielo  k o b i e t  t u l i ł o  pod c h u s tk am i  
n ieżywe ju ż  d z i e c i .  Kopaniem i  b ic i e m  zmuszano j e  do u k ł a d a n i a  t y c h  
zwłok w s p e c j a l n i e ^ n a  t o  p rzeznaczonym  w ag o n ie .  N a s t ę p n i e  p o le c o n o  
mężczyznom o p różn ić^w agony  p o z o s t a ł e .  Wyrzucono w i e c z n a j p i e r w  w a l i z k i  
i  t o b o ł k i ,  potem zaś  p o d łu ż n e  i  p o k ręc o n e  t r u p y ,  k t ó r e  kazano  s k ł a d a ć  
na j e d e n  s t o s .  K o b i e ty  i ^ d z i e c i  s t a ł y  o g ł u p i a ł e  i  z rezygnowane ,  p a ­
t r z ą c  na zw łok i  m iędzy k t ó r y m i  z n a j d o w a l i  s i ę  n i e r a z  i c h  n a j b l i ż s i ,
Gdy j e d n a  z k o b i e t ' o d e rw a ła  s i ę  od g ru p y  i  p o b i e g ł a  w k i e r u n k u  s t o s u  
r o z l e g ł  s i ę  s t r z a ł .  P r z y b y ł  j e d e n  t r u p  w i ę c e j .  Po o p r ó ż n i e n i u  wagonów 
rozdano  mężczyznom ł o p a t y  i  kazano  c z y ś c i ć  p o d ł o g i ,  Trwało t o  n i e s k o ń ­
c z e n i e  d ł u g o .  Z m a rzn ię te  n i e c z y s t o ś c i  t r z y m a ł y  s i ę  mocno, a  w yg ło dzen i  
i  p r z e m a r z n i ę c i  l u d z i e  n i e  m i e l i  s i ł  do p r a c y .  B i c i e  p a łk a m i  i  k r z y k i  
SS-manów p r z y ś p i e s z a ł y  n i e c o  ^ r o b o tę .  Gdy wagony w r e s z c i e  z o s t a ł y  uzna­
ne za c z y s t e ,  p o le c o n o  z n i e ś ć  l e ż ą c e  c i a ł a  do jed ń e g o  z n i c h ,  k t ó r e g o  
d rzw i  n a s t ę p n i e  z a m k n ię t o . '  Na d rz w ia c h  t ę g o  wagonu dowódca SS-manów 
coś n a p i s a ł  i  p r z y b i ł  j a k ą ś  k a r t k ę ,  " H e r r e n v o i k ” l u b i  p o r z ą d e k .  Wi­
dać  b y ł o ,  że SS-mani mają  k o l o s a l n ą  wprawę i  że n i e  j e d e n  t a k i  p o c i ą g  
j u ż  o p r ó ż n i l i .  O r g a n i z a c j a  -  bez  z a r z u t u l  T r a n s p o r t  z o s t a ł  o d s ta w io ­
ny na m i e j s c e ' p r z e z n a c z e n i a ,  xiragony o c zy szczo n o  -  w szy s tk o  w ięc  v j  
id ea ln y m  p o r z ą d k u .

Po o d e j ś c i u  G estapo

W g ru p k a c h  o s z r o n i o n y c h  p o s t a c i  panowała  k o m p le tn a  a p a t i a .  
L u d z ie  c i  n i e  b y l i  ju ż  w s t a n i e  na n i c  reagow ać,

K iedy  p o c i ą g  z o s t a ł  " ro z ła d o w a n y ” i  o c z y sz c z o n y  r o z l e g ł  s i ę  
gwizdek i  w j e d n e j  c h w i l i ' c a ł a  kompania s t a n ę ł a  w d w u sze reg u ,  d o sk o n a le  
wyrównana,  Dowódca p r z y j ą ł  r a p o r t ,  coś  tam zakomenderował i  o d d z i a ł  
odmaśzerował  do p o b l i s k i e j  s t a c j i .  Po c h w i l i  n a d e s z ł a  lokomotywa i  
poc iąg-widm o o d j e c h a ł .

P o z o s t a ł e  p r z y  t o r a c h  36 g rup  l u d z k i c h  n i e  p o r u s z y ł y  s i ę ,  
B ły sk a w icz n e  z n i k n i ę c i e  SS-manów n i e ' z r o b i ł o  na n i c h  n a j m n i e j s z e g o  
w r a ż e n i a .  Nie m o g l i  z ro z u m ie ć ,  że s ą  w o l n i ,

L u d z ie  c i ,  k t ó r y c h  l i c z b a  w y n o s i ł a  ok o ło  2 ,0 0 0 ,  ł a d o w a n i  by­
l i  na t . z w .  s t a c j a c h  etapoxtfych, w c z ę ś c i  P o l s k i  i n k o rp o ro w a n e j  do Rze­
sz y ,  po 8 5 ' osób do jed n e g o  wagonu. Nie uważano za s to sow ne  p o w ie d z ie ć  
im a n i  dokąd,  a n i  poco i c h  p r z y w ie z i o n o .

Zapadał  już  z m ie rz c h ,  gdy o k o l i c z n i  m ie sz k a ń c y  o d w a ż y l i  s i ę  
p o d e j ś ć  do c i ą g l e  s t o j ą c y c h  p r z y  t o r z e  kolejowym, widm l u d z k i c h .  By­
łem jednym z t y c h ,  k t ó r z y  s i ę  do n i c h  z b l i ż y l i .  J a s n e  b y ł o , . ż e  n i e  
ma n a j m n i e j s z e g o  s e n s u  l u d z i  t y c h  o co ko lw iek  p y t a ć ,  Z n a jp o w a ż n ie j ­
szymi gosp od a rzam i  w io se k  i  k i lk o m a  l e p i e j  t r z y m a ją c y m i  s i ę  mężczyznami 
z " t r a n s p o r t u ” - z r o b i l i ś m y  k r ó t k ą  n a r a d ę .  N a j b l i ż s z a  w io ska  n i e  mogła 
i c h  w s z y s t k i c h  p o m i e ś c i ć ,  nawet  na n a j k r ó t s z y  wypoczynek.  Zdecydowa­
l i ś m y ,  że t r z e b a  i c h  r o z d z i e l i ć  c o n a jm n ie j  na 10 g ru p  i  r o z p r o w a d z ić  
po d a l s z y c h  o k o l i c z n y c h  mie jscoxtfośc iach0 Do n a j b l i ż s z y c h  w s i  udadzą  
s i ę  t y l k o  n a j s ł a b s i ,  a  w ięc  k o b i e t y  i  d z i e c i .  Mróz wzmagał s i ę  i  noc 
z a p a d a ł a  s z y b k o .  N a l e ż a ł o  s i ę  ś p i e s z y ć .

Wsie s p i e s z ą  z pomocą

P la n  n a s z ,  a c z k o lw ie k  p o z o r n i e  p r o s t y ,  o k a z a ł  s i ę  Jednak ,  
n i e s t e t y ,  xj p r a k t y c e  n iew y k o n a ln y ,  ze względu  na b r a k  d o s t a t e c z n e j  
i l o ś c i  środków t r a n s p o r t o w y c h .  O lb rzym ia  w ię k s z o ś ć  w y s ie d lo n y c h  b y ła  
k o m p le tn ie  w yc ze rp an a ,  a  p rz y te m  o szo ło m io n a  świeżym pow ie t rzem  po 
d ług im  p rze b y w a n iu  w zaduchu wagonów. Nie b y ło  mowy o Jak im ko lw iek  
w y s i ł k u  f  ł a j a n y m ,  a. tym b a r d z i e j  b k i lk u k i lo m e t ro w y m  m arszu .  P o ło ż e ­
n i e  ^było nad  wyraz  t ru d n e *  Co z n im i  z r o b i ć ?  T e ra z ,  w t e j  c h w i l i ?  
Wieś,  w p o b l i ż u  k t ó r e j  zn a jd ow a l i śm y  s i ę ,  s k ł a d a ł a  s i ę  z oko ło  3 0 - t u  
g o sp o d a r s tw  w i e j s k i c h  i  t y l u ż  domów m ie s z k a l n y c h .  Niemożliwe m u s ia ło  
a t a c  s i ę  możliwym i  p i e r a s z ą  n o c . c a ł y  t r a n s p o r t  s p ę d z i ł  w t e j  w ł a ś n i e  
w s i .  W c i a s n y c h  i z b a c h  c h a łu p ,  s t o d o ł a c h  pod słomą i  s ianem , w s t a j ­
n i a c h  i  o b o rac h  i  g d z ie  t y l k o  s i ę  d a ł o ,  l e ż a ł y  p o s t a c i e ,  k t ó r e  pod 
wpływem c i e p ł a  z a p a d a ł y  n a ty c h m i a s t  w kamienny s e n ,  Z mieszkańców w s i  
n i k t  t e j  nocy n i e  s p a ł .  W ielu  p o b i e g ł o  n a t y c h m i a s t  z n ie z w y k łą  w ieś— 
c i ą  do in n y ch  o s i e d l i .  ^Już n a s t ę p n e g o  d n ia  od c z w a r t e j  rano  d r o g i  
z a r o i ł y  s i ę  od sa ń ,  wozów i  b r y c z e k .  P r z y j e c h a ł o  t e ż  k i l k a  samochodox* 
ciężaroxtfych z s ą s i e d n i c h  w ię k szy c h  m ają tków . Na podwórzach  p ł o n ę ł y  
c a ł ą  noc o g n i s k a ,  gotowano k a s z ę  i  mleko w k o t ł a c h  od b i e l i z n y  w " ż e la z ­
nych ga rn k a ch  i  zwykłych w i a d r a c h .
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Odporniejsze  wśród deportowanych je d n o s tk i  zaczę ły  s i ę  stop­
niowo budzić z twardego snu. Pok rzep ien i  gorącym pożywieniem -  powoli 
odzyskiwali  mowę. Dopiero wtedy okazało s i ę ,  że większość miała  
s t r a s z l i w i e  poodmrażane ręce  i . n o g i .  P rz e sz ło  t r z y d z i e ś c i  osób zmarło 
t e j  nocy. Około sto b y ło"ob łożn ie  chorych. Tych o s t a t n i c h  postanowio­
no zatrzymać na mie jscu  i  pie lęgnować.

Zaczęły odjeżdżać pierwsze wozy i  san ie  rozi^ożące l u d z i  do 
dalszych w s i .  Wciąż przybywały nowe zaprzęg i  z coraz to o d le g le j szy ch  
miejscowości.  Wieść ro zch o d z i ła  s i ę  s z e r z e j  i  s z e r z e j  po^okolicy .  
Ludność oko l iczna ,  mimo 20-stopniowego mrozu i  zawianych śniegiem dróg, 
w ciągu jednego dn ia  r o z d z i e l i ł a  między s i e b ie  2,000 wysiedlonych. 
Chłopi p r z y j e c h a l i  n ie  ty lk o  z n a jb l i ż s z y c h  o s i e d l i ,  a le^n iem al  z c a łe j  
oko l icy ,  ze wsi położonych n ie r a z  o p rz e s z ło  30 kilometrów kopnej ,  
śn ieżn e j  d ro g i .

*

Taki był  lo s  prawie m il iona

Na wszystko, co wyżej opisałem, patrzyłem własnymi oczami i  
n ie  ma w tym a n i  słowa p rzesady .  Gdy wrota murów'tajemnicy, którymi 
Niemcy s i ę  o t o c z y l i ,  n a r e s z c i e  s i ę  otworzą, znajdą s i ę  d z i e s i ą t k i  ty ­
s ię c y  świadków.

Pociąg ten  n ie  by ł  jakimś potwornym wyjątkiem. Żydów t r a n s ­
portowano je szcze  o k r u t n i e j ,  W podobny sposób wyrzucono zimą z 1939 
na 1940 rok z " I n k o r p o r a c j i n -  p r z e s z ło  700,000 l u d z i ,  k tó rych  nas tęp ­
n ie  p rzygarnę ły  poszczególne miejscowości w t .zw .  Generalnym Guberna­
t o r s tw ie ,  Uderzające było podobieństwo zeznań naocznych świadków co 
do metod i  porządku przy  wyładowywaniu Innych tego rodza ju  t rasnpor tów .  
Wszędzie t a  sama sprawna i  niezawodna "europejska" o rg a n iz e j a ,  t a  sama 
s t a r a n n ie  przemyślana i  konsekwentnie przeprowadzana ak c ja  n i s z c z en ia  
jakna jw iększe j  i l o ś c i  i s t n i e n  lu d z k ich .

S te fan  Tadeusz Norwid


